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J all ż,yć;>że:by 
I l .. ' . 

~ U --1!-PJO, nie umrz"eć? 

Lidia Zamkow - Słomczyńska 
w karykaturze Piotr a Wollen 
berga. 

• yślę, że i w Polsce, i w 
' innych kra jach daje s ię 
zaobserwować zjaw i-

sko, k tóre można by nazwać 
f a s c Y n a '? j ą ś w i a t a . . r 

N igdy dotąd lu dzkoś ć nie m ia
ła moźnośCi w y boru tak zde 
cydowanie odm iennych k ie
runkćw działani a : zdob ywa
n ie ddLekich planet, a więc 
poznanie najgłęb szych· t a jem·
n ic naszego materia lnego by
t u, lub samounicestw ieni e dla 
zadośćuczynienia ideom p0-
l itycznym, ekonomicznym, czu , 
t e.tu12!.i<iiR1Lm ._ JJ dy b11 _n_awe.t 
·11 ikt z '·n as nie zastana1via.l 
się na swó j sposób i - wedle 
swoich . możliwości nad ową / 
alternatywą - nie w yklucza 
to praw dy, żę nasza podświa
domość wuchwytuje ten pod-

. stawowy dylem at epoki. Ludz 
kość rzeczywiśc ie ma się czym 
vasjonować. 

Podalem przyk lad - krańco
'WY, afo przecież fascynację 
clniem dzisie jszym da s ię uza
sadnić za pom'ocą tysiąca in
nych spraw, żywo interesują
cych . ludzi. Wystarczy Polska, 
a. wla:ściwie jej . energicŻne 
zmiany" w dziediinie gospe>dnr „. 
czej, ~,.O,byczaiowd, : spejalńej~ ·: 
Każ~y dzień oferuje coś no
wego~„każdy dzień _· zaskqktde~ .. 
zdum.iewa. Chctci fo 1J'y· .'si(:' Źnai: · ' 
wie clzieć , rozumieć, wlaśn. ie 
każdy dzień rozumieć, że bu su
ma dni nie dała gaiimatiasu. 
Może więc dlatego ludzi pas jo 
n ujq. autentyczne. zdarzenia, 
takie, które działu s ię n a-
p r a w d ę. Z księgarni zni
kają zbior11. reportn ży, pa.ze
ty czyt.ywane są chętnie, u-

teratura pam~ętnikatska -cie
szy się dużym p0pytem, film 
proponuje · cinema - verite, 
ieatr sięga po surow11 dokU:
ment. Moda ? Moda może być 
na kapelusze. Nie da się na- ~ 
zwać modą chęci · znalezienia 
prawdy. Bo tak chyba - chęć 
znalezienia · prawdy~ - trzeba 
sklasyfikować .-owa uwagę, z 
jaką zaC?ęliśmy Pbserwować 
autenii;czne faktu. rJie c1]cę 
przez to bynoJmniej powie ·· 
dzieći ż<> prawda o współczes
nym świecie w~tanie znale
ziona za pom,ocą tej metody, 
ani też ni_e -sugeruję, że taką 
prnwdę można w ogóle w ca
łośc1 osiąpriąć. Moi.na jedna<, 
mając zna,jomość tych lub 
innych auien t. 11cznych zda· 
rzeń i ich §-kutków, przynaj
m niej zbllż1ić sie do źród~a 
w iedz y · o spra wach d zisic'1-
szych . . M0żna wyrobić sobie 
jakiś pogląd. 
Przypomnę zrlarzenie au

tentyczne. Jedno ze zdarzeń 
otomowe3 ery. 

Claude · Z.:atherlv. major" U.S 
A ir Force, pilot „Enola Gay" 
nieświadom · tego, co na.stapi,' 
daje w clnitt 6 sier.pni.fl J .94:) . 
sygnał „go ahead", co · można 
dowolnfo pn:etłumccz11ć: barn 
bardujcie . Hiroszimę! $pole~ 
czeństwo amer11kańskie ·roz
or zesza Eatherly'eqo ·z wi_ny. 
RozgrŻesza go świat. Eatherh1 
rze:c:zywiśr:ie - nie bul winien. 
Przynajm nief w świetle norrn 
prnw-1t~-<?9fii:'e1Jowych-nor-m~ 
moralnych. B y ć w .i n
n y m, a p o n o s i ć o d
P o w i e d z i a l n .o ś ć to 
wszakże dwie różne sprawy. 
Eatherlu usiłuje tę niebaga
telną rację · przekazać światu. 
Sumienie nakazuje mu ostrzec 
świat. Eatherly ma do tego 
prawo. On -przecież ·otworzył 
w rota pieldel. 

Eatherly nie chce byt 
uśmiechniętym bohaterem 
(sm iling hero). Eatherly chce 
odpowiadi1ć za swój czyn• 
Jego ekspiacja przeszkadza 
wszakże · tym, którz1j ,do dziś . 
s kł!Ónni ·" s<F' 'U'Waźać r: Hi?!oszimę 
nawet n'ie za 'bl'qd; nati,et"' nie 
Za3 n ie'poroz umienie( n awet nie 
z.a inc11dent; lecz za ' pdtr;zeb·
n y, ·, slv,sZ:nie spowodowci.n11 
fa.ki.- I · oto natural-r~y odruch 
sumienia. zostaje uznan y <a 
ch orobe psychiczną! Ea.therlu 
jes t więziony w szpital_ach d la 
umysłowo chorych, Eath~r1.y 
jest osaczony pse·udonauko
wymi terminami, sprzedawa
nymi przez kon formistycz
nych lekarzy. Jego ludzkie 

reakcje próbuje -s{('-ittożsa..- t ym ""' zgoanie z prawidłami 
micić z obłąkaniem. Tak, jak- · dobrej sztuki uruchomiła na-
by człowiek, za którego; Śpra- szą wyobraźnię, która musia-
wą zginęło sto tysięcy ludzi, la pracować dla stworzenia 
musiał być aż wariatem, sobie pełnego - obrazu sutua-
żeby drgnęło mu sumieni.e. cji. Pierwsz y z brzegu dowód: 
Tak jakby tylko wariatom Eatherly krąży po swoje j celi 
dane było to, ~o zwykliśmy szpitalnej. Cztery kroki · w 
nazywać sumieniem. A więc · przód, cztery kroki · powrot
w takim punkcie już jesteś- _ ne. · ·sez podpórek dek o
my? ! Przerażające. racy}riych, ~ bez, że tak po-

Myślę, że takie, a na pew- · wiem, dramatycznego c,hodze
no i inne uczucia oraz doz- ~ . nia~ Po pro~tu: ·cztery ,krok i 
ndnia intelektualne musiały w przód, cztery kroki...,powrot-
ogarnąć - wrażliwszych widzów ne. _Reszta w naszej wyobraź-
po obejrze·niu spek1aklu „No ni. ' S'f>ektakl „No m~re H i -
more Hiroshima" (sala Klu-: roshima" byl racze j ekspan-
bu MPiK w Kielcach). To sywnym · plakatem nie miał 
swoisty był teatr, choć aku - nic z teatralnej opÓwieści · : 
rat kielczanom ten gatuneT\. Myślę. że także zasługt.rre-
teatru (publicystyka!) nie jest żysera, .no i oczywiscie ak to-
obcy. rów (Leszek Herdegen i Ta.-

Po kolei: najpierw tworzy:. deusz Malak) było trzyman·ie 
wo. ~Tadeusz Malak przysto- się tej cienkiej granicy, jaką 
sował do potrzeb sceny zO'iór zawsze wuznacza . autentyc-z-
korespondenc}i -Eatherl'Jego z ne tworz ywo. 'Nie' za d G1 leko 
a_ttstriackim filozofem: Gil.n- """ W · teatr, ale i. nie rezygnować 
therem Andersem (ks iążka z pewnej teatra.lizącji , · któ1:a 
ta właśnie pt •. „N o mare Hi- przecież prz11daje wartości su.-

- róshima" 1 ukażala się przed rowemu teks 'owi. Ba, tek st 
paroma-raty nakładem „Książ ten dzięki takiemu Źabiegowi 
ki i Wiedzy"). Jest to adap- ujawnia swój se~s i swoją 
tacja zrobiona z dużą zna- dramaturgię. A W·i<:c: n ie 'gra.-
jomością teatru w ogóle, a nie Ande ·~c;a, l.ecz próba zuni·-

. także znajo~ością prawideł 1;0ersa.lizow ania postaci, c~ś 
teatru publ.icystycznego. U- _ Jakby synteza bohatera, pró-
k.ład listów sugeruje . pewną ba określe7J,ia jedynie -jego 
story (kolejne, coraz drastycz- postawy, jak1Jy je go- sz~\.ic, -a 
niejsze próby odizolowania nie charakterys tyczność ro-
Eatherly'ego od .zdrowego spó dza.jowa, która musiałaby 
leczeństwa), która w mia.rę popchnąć spek ta1cl n'a mdł;e . 
zdar-zeń_.-;,.agJ~:..~.cza..._stę_.car~ o d~g_:r_ ~.-11-i- e _. l,es~e 1\._ 
bardzie j, podnosząc tym sa- Herd-egen - i .':Tadeusz Ma lak __ _ 
mym temperaturę dramatu. wyraźnie więc sięgnęli tylko 
Nie jest to ' je.dnak w · pełni po takię środki al<.torsk~. 
układ fabularny, jak rów- które pozwalały im utrzymać 
nież nie. ~jest to w ogóte sztu.- · się w idei inscenizacyjnej za-
ka w tradycyjnym pojędu. proponowanej przez Lidię 
Utwór : ma luźną budowę Zam.kaw. Insceniżacja ta by~ 
jest celowo wq.tly w swoirr: la, moim zdaniem; · zgodna z 
montażµ, na tyle j<'st tradu- wumogami gatunku. A więc 
cyjnie teatralny, żeby n1e re- traJna. · ' · 
zygnować z dobrych doświad Wracam do wsfępn-ych spo• 
czeń teatru fdialog, ale po- strzeżen. N a scenie · dw ó'ch 
zorny, prezenta.c.1a dwu róż- ludzi o wspólnych zapatry- · 
nych - osobowości i jale po- wan_iach. Nie ma zderzenia 

.wiedziałem, pewna ciągłość pos!pw, nie ma konfliktu. Po-
anegdotycznaJ I na tyle pu - dobno to do .~ta te,cznie deter- . 
blic.y.st..y;ęzny, . żeby okre.ślo:ne .J minuje, żebyśm11 ·nie mieli dÓ. : 
tezy '. był1J wyłożone niemal czynienia z Ciekaviym . te
wprost lub wprost i żeby tych· „ ottem: Nieprawda! .Bo rza w i
też<l.byloże 7Jie _od.bywalo się ·nie · -~·· down i jesteśmy m'!i; \vidzo'wie, •. i' 
t11lko przez fabułę. Powie'- którzy pra.rmą w i e d z i e ć. 
działbym - jest to 1construk- Bo wreszcie konflikt jest iv 
cja utworu refleksyjnego. nas. Jest w na.s :konflikt' l1.t- · 

Znany, doskonały reżu-~e r dz i XX . wie_k~i," kt~ru.rn , dano 
bidia zamkow-Slomczyńska do rozwiq~awa rwJw!:ększą . z 
przydała temu tekstowi inne zagade~. : 1, a ~ .l 11 d Z'k ·o _ś ć 
jeszcze wa.lory.· Zrobiła z te r.JO m .a z Y. c, . z e b ~Y · g'_,l ·u-
spektak l ofensywny, gwaltow- P i o n i ~ , :1 m r z e .c ? · 
nie atalw.jący naszą wrażli- ~resztą Jesl i na1.!Jet 11;ie , u-
wość i nasz umysł.' ł A rz dziel~no ~am ~ezwoleni.a n.a 

P Y rozwiązanie te3 zagadki, nie 
oznacza to, że ma.'my z· tego 
prawa · zrezygnować.' I to po
stvlu.ie „Nó mare Hiroshima„ 

L idii Zamkow, Leszka He'rde
gena i Tadeusza Malaka. 


